
Z lotu ptaka

Kolejna wyprawa po górach Europy, tym razem najwyższe szczyty Węgier, Rumunii i Mołdawii.

W Rumunii kilka dodatkowych szczytów, piękne górskie drogi i lokalne atrakcje.

Możliwość skosztowania lokalnej kuchni - dobre jedzenie to podstawa każdego wyjazdu.

Jedziemy dużym SUVem z boxem dachowym w 4 osoby. Noclegi pół na pół - na dziko w
namiotach i pensjonatach / hotelach - balans między niskim kosztem wyjazdu a komfortem
(ciepły prysznic).

Koszty:
- ok 750 zł / osoba na paliwo, opłaty drogowe, parkingi itp.
- ok 1000 zł / osoba na noclegi - w zależności od tego jaki standard wybierzemy
- ok 1000 zł na jedzenie - to również podróż kulinarna, zrzucamy się lub każdy płaci za

siebie - to już decydujemy na bieżąco.
- 500 zł / osoba na koszty utrzymania samochodu



Dzień 1 - środa 14.08 18:00
Wyjazd z Kompozytorów 5 w Krakowie - jedziemy tuż za granicę Słowacko - Węgierską i
spróbujemy rozbić się na dziko na parkingu pod malowniczym zamkiem (będziemy tam około
północy). Rano szybka wycieczka po okolicy (można też na wschód słońca) i jedziemy dalej.

Przejazd: Kraków -> Salgói vár (ok 300 km, 5h jazdy)

https://maps.app.goo.gl/yAg9c1EsGPvrYrDG7


Dzień 2 - czwartek 15.08

Poranna wycieczka na Salgói vár

I ruszamy na najwyższy szczyt Węgier Kékestető (1014 m n.p.m)

https://maps.app.goo.gl/nJn1b5WnFsgxRFRY9
https://maps.app.goo.gl/2xxM5uyxenCwBDT69


Przejazd: Salgói vár -> Kékestető (1h 30 min, 65 km)

https://maps.app.goo.gl/nYB92oDqHZ5C9y9e7


Z Kékestető jedziemy prosto do Rumunii - granicznego, urokliwego miasteczka Oradea (tam
zostajemy na noc w hotelu / apartamencie - jest szansa się wykąpać). Następnego dnia leniwe
śniadanie w miasteczku i ruszamy dalej.





Przejazd: Kékestető -> Oradea (3h 30 min, ok 220 km)

Dzień 3 - piątek 16.08

Spokojna pobudka, śniadanie na mieście, ostatnie zakupy i ruszamy w drogę na Transalpinę -
czekają nas dwie noce w górach więc warto zrobić zapasy🙂

Nocujemy w okolicach Belvedere Transalpina lub Belvedere Camping Area

https://maps.app.goo.gl/jYJmfwraXPjBhwXM9
https://maps.app.goo.gl/RLHUmmw5i6G6z7MbA
https://maps.app.goo.gl/sqLcPSAufXGwSG6P9
https://maps.app.goo.gl/UB7XLEqLW2ysE42Y7


Przejazd Oradea -> Transalpina (6h 30 min, ok 400 km)

https://maps.app.goo.gl/LyQeLXQwAEMcV2Rm7


Dzień 4 - sobota 17.08

Pora na poważne góry - Trekking na (2519 m n.p.m, 26 km, ok 10h). PoParîngul Mare
powrocie nocujemy w namiocie i następnego dnia z rana ruszamy dalej.

https://maps.app.goo.gl/a82uV2YBLeVc4f739
https://mapy.cz/s/kofusahuba






Dzień 5 - niedziela 18.08

Pora na przejazd na Transfogarską - tym razem dwie noce w hotelu by się wykąpać i
zregenerować, po drodze musimy też zrobić zakupy (uwaga! To niedziela)

Przejazd: Transalpina -> Transfogarska (4h 30 min, ok 220 km)

https://maps.app.goo.gl/X7nQRhXUXrarUzsaA


Dzień 6 - poniedziałek 19.08

Trekking na Negoiu (2535 m n.p.m) - drugi najwyższy szczyt Rumunii (14 km, ok 7h)

https://pl.mapy.cz/s/havatovafa


Dzień 7 - wtorek 20.08

Dalszy ciąg Transfogarskiej, przejazd na drugą stronę gór skąd będziemy zdobywać
Moldoveanu.

Przejazd: Hotel Piscul Negru to Traseu Vf.Moldoveanu (ok 2h, 70 km)

https://maps.app.goo.gl/uYAfPq7ac81DGMou6


Dzień 8 - środa 21.08

Moldoveanu (najwyższy szczyt Rumunii, 2544 m n.p.m.) - atak szczytowy (11h, 25 km)

https://pl.mapy.cz/s/potumuseba




Dzień 9 - czwartek 22.08

Przejazd do Brasov, głównego miasta w rejonie. Po drodze zwiedzanie okolicznych atrakcji
(okolica znana z Draculi)

Przejazd do Brasov (ok 4h, 130 km) + czas na zwiedzanie

https://maps.app.goo.gl/G1vs9LxizJtHhxweA


Dzień 10 - piątek 23.08

Zwiedzamy Brasov i okoliczne atrakcje. Przejazd do stolicy Mołdawii (6h, 400 km).

https://maps.app.goo.gl/dDZt3LuHhDuUjmg57


Dzień 11 - sobota 24.08

Zwiedzamy stolicę Mołdawii, zdobywamy jej najwyższy szczyt Dealul Bălănești (430 m n.p.m) i
ruszamy w kierunku Polski (1000 km, 16h)

https://maps.app.goo.gl/tLSifdFzo363LxrL8
https://maps.app.goo.gl/48AqzTWWwqYuxS6K9


Dzień 12 - niedziela 25.08

Po noclegu gdzieś na terenie Rumunii (do ustalenia ciekawe miejsce przy granicy
Rumuńsko-Ukraińskiej) wracamy do Polski.


